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Prapremierę .. Anny Kareniny" przygotowali krakowscy twórcy- reżyser Józef Opalski. 
kompozytor Andrzej Zarycki. scenograf Ryszard M elliwa i autor piosenek Michał Chludziński 

Miłość, która zabija 
Najpierw była droga, po której, z powo­

du wiecznego remontu, nie da się je­
chać. Szumnie nazywana autostradą, jed­
nopasmowa szosa, z poustawianymi co 
parę metrów czerwonymi słupkami, 
sprawiła, że raz po raz wpadaliśmy w pa­
nikę, nie wiedząc, czy uda nam się zdą­
żyć. Ale i tak to było nic w porównaniu 
z tym, co czekało na nas w Katowicach. Ja­
kieś nieprawdopodobne korki, trąbienie 
zdenerwowanych kierowców, szaleńczy 
pośpiech, wszystkie możliwe cywilizacyj­
ne niespodzianki. I nagle olśnienie, chwi­
la spokoju, wejście w wyczarowany na 
scenie Teatru Muzycznego w Gliwicach 
świat tołstojowskiej "Anny Kareniny", 
świat namiętności, tragicznych miłości, 
których finałem może być tylko śmierć. 

A równocześnie było to wejście w świat 
teatralnej poezji, teatralnej metafory, idą­
cej pod prąd nowych hałaśliwych nurtów. 
Józef Opalski, wraz z całą gliwicko-kra­
kowską ekipą, stworzył przedstawienie 
w starym, dobrym stylu, w którym-jak 
się okazuje- można sprawnie opowie­
dzieć pewną historię i pozwolić na doda­
tek widzom samodzielnie wyciągnąć 
z niej wnioski. matwiła to adaptacja 
Krzysztofa Korwin Piotrowskiego, która 
nie tylko opowiada o miłości Anny (Mał­
gorzata Długosz) i Wrońskiego (Piotr War­
szawski), ale też Kitty (Wioletta Białk) i Le­
wina (Michał Musiał). Skonfrontowanie 
burzliwego uczucia pierwszej pary ze zro­
dzonym z rozsądku związkiem drugiej, 
potęguje wymowę dzieła, ale też prowa­
dzi do gorzkich wniosków, że każda mi­
łość, niezależnie od jej charakteru, kiedyś 
się skończy. Gdy dodano do tego świetne 
teksty piosenek krakowskiego poety Mi­
chała Chludzińskiego, pozostało tylko po-

Małgorzata Długoszjako Anna i jej mąż Karenin (Jerzy Glybin) FOT. ARCHIWUM TEATRU 

zazdrościć kompozytorowi muzyki An­
drzejowi Zaryckiemu tak ciekawego ma­
teriału. Skomponowane przez niego róż­
norodne utwory, w których często po­
brzmiewała "piwniczna" nuta, budowały 
napięcie, wprowadzając raz niepokój, to 
znowu liryczne rozmarzenie, jak w prze­
pięknym miłosnym duecie Kitty z Lewi­
nem. 

Józef Opalski razem ze scenografem 
Ryszardem M elliwą ubrali świat Tołsto­
ja w niezwykle elegancką przestrzeń, 
w której lśniły stylowe żyrandole, towa­
rzyszące balowym scenom, czy symbo­
liczne brzózki, gdy razem z bohaterami 
przenosiliśmy się na wieś. Reżyser 
nadał tym ostatnim scenom niemal cze­
chowowski klimat, w którym w powie­
trzu wisiała tęsknota i rozczarowanie ży-

ciem. Tej pozornej sielskości przeciwsta­
wił rozedrgane emocje Anny, jej nie­
szczęśliwego męża Aleksego (Jerzy Gły­

bin) i kochanka Wrońskiego. Wśród sa­
lonowych plotek, szelestu sukien i na­
miętnych tańców, rozgrywał się ich dra­
mat, z tajemniczą postacią Obserwatora 
w tle- symbolem fatum, narkotycznego 
majaczenia, zwiastuna nieuchronnej 
śmierci. 

A ta nadeszła wraz kłębami dymu 
i miękkością tiulu, który opadł na scenę. 
Wraz z nim dotknęliśmy subtelności te­
atralnego świata, który dał nam odrobinę 
oddechu. Pozwoliłjuż trochę spokojniej 
wrócić do remontowanych autostrad, 
ulicznych korków i teatralnych mód, któ­
re prędzej czy później przeminą. 
MAGDA HUZARSKA 


